Genu 2 zł, 


ILUST 


I 


ROK I 


Mi 


zie 


m 


EXPRESS 


WANY 


Łódź, piątek 14 czerwca 1946 roku 


Nr 146 


Decyduj 


a sie losy świata 


Konferencja 4-ch ministrów, rozpoczynająca się jutro w Pa- 
ryžu, ma ogromne znaczenie dla przyszłości i pokoju Europy, 


LONDYN, 14.6. Z Paryża donoszą, że ju- 
tro w godzinach rannych odbędzie się po- 
siedzenie zastępców ministrów spraw za- 
granicznych w celu ostatecznego przygoto- 
wania raportów na konferencję ministrów, 
która rozpoczyna się jutro po południu. 
Pierwsze posiedzenie „wielkiej czwórki” 
poświęcone będzie prawdopodobnie usta- 
leniu porządku dziennego obrad. Kores- 
pondenci prasowi twierdzą, że pierwszym 
punktem programu będzie sprawa trakta- 
tu pokojowego z ltalią, 2 na drugim miej. 
scu znajdzie się traktat z Rumunią. 

Brytyjski minister spraw zagranicznych 
Bevin przybywa dziś do Paryża, Również 
w dniu dzisiejszym spodziewane jest przy- 


Wpływ Montgomery'ego 
na rokowuniu anglo-eqgipskie 

Marszałek Montgomery, któremu towa- 
rzyszył ambasador brytyjski w Kairze sir 
Ronald Campbell; złożył w czwartek wizy- 
tę premierowi egipskliemu  Sidky Pasza. 
Po tej wizycie ambasador oświadczył, że 
pogłoski o zerwaniu rokowań brytyjsko- 
egipskich są nieprawdziwe. 

W przyszłym tygodniu rokowania te ma 
ją być znowu podjęte. 


Głód w Japonii 


Rząd japoński zwrócił się w czwartek 
z apełem do wszystkich partii w kraju o 
utworzenie narodowego frontu walki 
z klęską głodu, która w chwili obecnej 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Apel 
rządu podkreślający powagę chwili, wy- 
mienia szereg posunięć, zmierzających do 
opanowania kryzysu, 


Zhieś odnalazł się... 


Według doniesień z Bejrutu, Mufti Jero- 
zolimy przebywa w niewymienionej miej- 
scowości Syrii 1 cieszy się dobrym zdro- 
wiem. je 


Proces zdrajcy Tiso 


rozpocznie się wkrótce 
w Czechosłowacji ` 

Został już opracowany akt oskarżenia 
przeciwko b, premierowi Słowacji, Józefo- 
wl Tiso, oraz członkom jego rządu. 

Ks. Tiso: wydany został władzom cze- 
chosłowackim przez władze amerykańskie 
w październiku ub. roku. Proces Tiso roz- 
pocznie się w przyszłym tygodniu. 

++. 

Tiso zwrócił się przed pewnym czasem 
do Watykanu z prośbą o pomoc. Ucho- 
dzi jednak za pewne, że aczkolwiek Tiso 
jest duchownym katolickim — Watykan 
nie podejmie w jego sprawie żadnej inter- 
wencji, 
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sprawdzania spisu uprawnionych do Si 


bycie przedstawicicla ZSRR ministra Moło. 
towa. 

Amerykański minister spraw zagranicz- 
nych Byrnes wystartował wczoraj z Nowe- 
go Jorku w towarzystwie senatorów Con. 
nały i Vandenberga. 

... 

Nie ulega żadnej kwestii, że rozpoczy- 
nająca się jutro w Paryżu konferencja 4-ch 
będzie miała decydujący wpływ na ukształ- 
towanie się stosunków międzynarodowych 
i na utrzymanie tak ważnego dla pokoju 
świata sojuszu i współdziałania wielkich 
mocarstw. 

Nie chodzi tu bynajmniej o fen czy Inny 
szczegół traktatu pokojowego z Włochami, 
Niemcami, czy jakimkolwiek innym kra- 
jem, lecz o to, czy w dalszym ciągu ułrzy 
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Tajemnicze zachowanie się b. króla 
Umberto nareszcie znalazło swoje wyja- 
śnienie. 
awantury w Neapolu I innych miastach 
nie dały się długo utrzymać. Nie pomogła 
też zachęta ze strony zagranicy, Król 
Umberto, udając wielkiego legalistę, żą- 
dał specjalnego orzeczenia Sądu Najwyż- 
szego, że naród obalił monarchię. 

Napróżno rząd włoski w osobie de Gas- 
peri tłumaczył mu, że dwa razy dwa to 
cztery „król“ Umberto wciąż zmierzał do 
„dramatycznego rozwiązania", 


O JEDNAK NIE GRECJA... 


zka „krol 


mana zostanie hegemonia Wielkiej Bryta- 
nii nad światem. 

To, co Wielka Brytania nazywa „obro- 
ną wolności i demokracji* jest w gruncie 
rzeczy niczym innym, jak walką o mono- 
polistyczne stanowisko w Europie i poza 
nią, 

Po raz pierwszy w dziejach zakwestlo- 
nowane zostało to stanowisko W. Brytanii 
1 wysunięta została teza równych praw 
wielkich mocarstw i narodów z bezwzględ 
nym zachowaniem rzeczywistej niezależno- 
ści wszystkich państw i krajów. 

Jesteśmy więc świadkami pierwszego 
dramatycznego starcia, którego wynikiem 
niewątpliwie musi być zwycięstwo wolno- 
ści, sprawiedliwości i prawa nad samowolą 
1 tendencjami imperialistycznymi. 


Konferencja 


Wielkie wydarzenie 
wierszykiem opowiem: 
zjadą się już jutro 
czterej ministrowie, 
Czterej ministrowie, 
czterech krajów posły: 
pierwszy do Paryża 
przyleci, aż z Moskwy, 


Drugi znów po drodze 
przeskoczy ocean. 

Da Bóg, że zanuci 
pokojowy pean. 


Przyleci też trzeci, 
ten z osobnej wyspy, 
który lubi by mu 
basowali wszyscy, 


A ten czwarty wreszcie, 
o francuskim sercu, 
zjawi się najpierwszy 
bo mieszka na miejscu. 


No i jeśli hędą 
mieli dobre chęci, 
to z tej konferencji 
pokój się wykręci.. 
dr Wist 


Niemcy 
sq dobrze odżywinni 


Na konferencji żywnościowej w brytyj- 
skiej i amerykańskiej strefie  okupacyj- 
nej Niemiec, gen. Lucius Clay, zastępca 
amerykańskiego gubernatora wojskowego, 
oświadczył, że Stany Zjednoczone w ciągu 
ostatniego roku przywiozły do Niemiec 
przeszło milion ton żywności, Rząd amery- 
kański — oświadczył gen. Clay — dąży do 
jak najszybszej adbudowy samorządu w 


j | Niemczech na zasadach demokratycznych. 


Nowa waluta w Niemczech 
Projekt musi być zatwierdzony 
Z Wiesbaden-donoszą, że cztery czołowe 
partie niemieckie wystąpiły z projektem 
wprowadzenia nowej waluty w Niemczech. 
Według tego projektu wszystkie znajdu- 
jące się obecnie w obiegu marki zarówno 
dawne jak i okupacyjne uległyby unieważ- 
nieniu, a na ich miejsce wprowadzonoby 
nową walutę bardzo ograniczając obieg 
banknotów. Partie motywują swój projekt 
chęcią zwalczenia „czarnego rynku”. De- 
cyzja należy do władz okupacyjnych. 


Min. Masaryk w Londynie 


Czechosłowacki minister spraw zagrani- 


JOHN: — Królu! Niema rady! Pakuj tmanatki i szoruj. Zrobiłem wszystko, co 
mogłem, ale — nie udało się. 


ZPP 


W tajemnicy przed rządem spakował 


EARL WRAK 


a Umberto 


W tajemnicy przed rządem włoskim ucieksł do 
Lizbomy. — Nareszcie skończyły się prowokacje? 


cznych Jan Masaryk, który przybył do Lon 
dynu, ma odbyć rozmowę z ministrem 


U 


W taki operetkowy sposób skończyła się 


manatki I wreszcie wyleciał do Barcelony, [monarchia we Włoszech. „Król“ Umberto 


Inscenizowane i organizowane |a stamtąd do Lizbony. Nie zapomniał jed- 


nak przed wyjazdem złożyć” kukułczego 
jaja: zostawił mianowicie „oświadczenie”, 
w którym prowokacyjnie twierdzi, że rząd 
postąpił wobec „Jego Majesłatu" nielojal. 
nie, zmuszając go „przedwcześnie* do o- 
puszczenia „ukochanego” narodu. 

Rząd, dowiedziawszy się o ucieczce 
Umberta nazwał całą komedię królewską 
po imieniu í napiętnował „dramatyczną 
ucieczkę” jako inscenizowaną farsę. 


śswtżo obwodu między godz, d-ią a 
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przesłał istnieć. 
Włochy stały się wolną republiką demo- 
kratyczną. 


Iran i Azerbejdżan 


doszły do vorozumienim 
Radiostacja w Teheranie podała do wia 
domości, że w dniu 13 czerwca zostało 
podpisane w Tabrysie porozumienie mię- 
dzy centralnym rządem irańskim a Azer- 
bejdżanem, 


ZIS OSTATNI DZIEŃ 
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Kierunek — Na Zachód! 
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iemcy musza opuścić 
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Nie będziemy pracować razem z naszymi oprawcami. — Włókniarze łódzcy jadą na Ziemie 


Ne 
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Qdzyskane.— Odezwa Zarządu Głównego Związku Włókniarzy 


Zarząd Główny Związku Włókniarzy wy- 
dał do ogółu robotników odezwę rozpla- 
katowaną wczoraj na murach miasta, w 
której wskazuje na konieczność ekspansji 
na Ziemie Odzyskane, 

Na Zachodzie, na prastarych Ziemiach 
Polskich, istnieje szeroka słeć doskonale 
urządzonych i wyposażonych w najnowsze 
zdobycze techniki fabryk włókienniczych. 
W fabrykach tych nadał pracuje wielu 
Niemców, co ze względu na nasz potencjał 
narodowy, oraz z uwagi na przejrzystą grę 
polityczną zagranicznych reakcjonfstów, z 
Churchillem na czele, jest nie do pomyślenia 

Dlatego też Zarząd Główny Związku 
Włókniarzy wzywa robotników, aby we wła 
mym, dobrze zrozumianym intęresie, oraz 
w intereste Państwa Polskiego przenostłi 
się z przeludnionych terenów Polski Cen- 
tratnej na Zachód, do pięknie zagospodaro 
wanych miast, do wspaniałych zakładów 
przemysłowych. 

„Nie możemy dopuścić do tego — stwier- 
dza dalej edezwa — aby w polskich fabry- 
na Zachodzie pracowali Niemcy, nasi o- 
prawcy z hillerowskich obozów śmierci. 
Niemcy muszą opuścić Polskę i to fak naj- 
predzej?“ 

Współpracownik „Expressu Hustrowane- 
go”, który powrócił obecnie z Dolnego 
Z: rara wag 


rw e 
Dziś o godz. 3-ciej 
dzieci łódzkie wyjeżdżają 
na D. Śląsk 
W dniu dzisiejszym o godzinie 3 po po- 
łudniu ze stacji Łódź-Kaliska odjeżdża na 
Dolny Śląsk pociąg wiozący dzieci łódzkie 
do miejskich domów wypoczynkowych. 


i Ogółem 4 Łodzi wyjeżdżą dziś 65 dzieci — 


wszystkie one są zagrożone gruźlicą. Są to 
dzieci pochodzące z biednych rodzin ro- 
botniczych Łodzi, zakwalifikowane przez 
sekcję do walki z gruźlicą przy Wydziale 
Zdrowia Zorządu Miejskiego. 

Pobyt tych dzieci będzie trwał 4 tygodnie 
1 jest całkiem bezpłatny. Dzieci znajdą tam 
najlepsze warunki zdrowotne 1 opiekuńcze, 
Wydział Zdrowia naszego miasta organizu- 
je wywczasy dla zagrożonych chorobami 
płuc dzieci pod szczytnym hasłem: „Pięk- 
no gór dostępne dla dzieci robotniczych”. 


|Zduńskiej 


Śląska, gdzie zwiedził cały szereg zakła- |do pracy pewnej urzędniczki Polki, oświad! Współpracownik 
{dów przemysłowych, dzieli się swymi uwa- |czając, że ma na tym stanowisku Niemkę, ,śezownię w Mlodzku, 


gami z czytelnikami. 


z której jest bardzo zadowolony, gdyż po 


W fabrykach, mimo stałej kampanii pra: |pracy w biurze udaje się ona do warszta- 
sowej, nadal pracuje znaczna ilość Niem-itów, czego Polka na pewno nie uczyni... 


ców. 


Wielu kierowników zekładów pod- | 


Tu leży przyczyna niechęci zastąpienia 


chodzi dø tej sprawy niewłaściwie — anty- |niemieckich pracowników polskimi. Niem- 


państwowo i egoistycznie. 

Nie chcą się oni w żaden sposób rozstać 
z „niezastąpionymi"* Niemcami, wynajdu- 
jąc cały szereg przyczyn. Kierownik jedne- 
go z przedsiębiorstw odmówił przyjęcia 


cy kalkułują się taniej panom kierownikom, 
którzy mogą robić z nimi co chcą i dlatego 
trzymają ich u siebie, 
Tłumaczenia, że Niemcy są 
pieni”, to tylko wykręt. 


„miezastą- 


Zatrzymano 1112 kilo mięsa 


i przeznaczono je na dożywianie robotników łódzkich 


W okresie powojennych ograniczeń żyw- 
nościowych handel hurtowy mięsem į prze” 
tworami oraz Uuszczami podlega ścisłej 
kontroli powołanych czynników aprowiza” 
cyjnych i dla przewozu większych ilości 
mięsa i słoniny trzeba posiadać specjalne 
zezwolenie. Że wielu spryciarzy, uprawiają” | 
cych zawodowo  szkodnictwo gospodarcze 
omija te wszystkie zarządzenia, które zmie” 
rzają do uzdrowienia naszych stosunków 
gospodarczych w kraju — o tym świadczą 
wyniki akcji, jaką przeprowadza z urzędu 
Komisja Śpocjalna do Walki z naduży” 
ciami. 

Parę dni temu na szosie podwarszawskiej 
wysłannicy Komisji Specjalnej z Łodzi za- 
śmteresowali się podejrzanym samochodem, 


w którym jak się okazało przewożono ni 
mniej ni więcej tylko 1112 kilo mięsa i sło” 
niny. 

„Przedsiębiorca“ nie mógł się okazać żad 
nym zezwoleniem na przewóz tak znacznej 
ilości towarów, a jak pewne okoliczności 
dowodzą — towar ten należy do transportów 
mięsa į tłuszezów, jakie od dłuższego czasu 
idą na Zachód na cele dożywiania.. Niem- 
ców. 

„Przedsiębiorca“, którym jest niejaki Sob“ 
ozak; zamieszkały w Grodzisku, został zatrzy 
many, cały zaś transport skonfiskowany. 
Dochodzenie trwa — mięso zaś i słonina, 
które przewieziono do chłodni, przeznaczo- 
ne zostaną na dożywienie robotników łódz= 


k w stołówkach. (b) 


Machinacje kierownika PU R-u 


` Obiecał ziemię renatriantóm i dawał... krewnym 


Na drastyczne nadużycia natrafiono wjkował wlasnych krewnych i  protegowa* 
Zduńskiej Woli pod Łodzią.  Kierownik|nych. p 
PUR-u zduńskowołskiego wraz ze swoim za”| Ponieważ „praca“ kierownika PUR-u 


lonych 


Woli i okolicy unien 


własnym zakresie akta nadania 
wał ich z gospodarstw a na ich miejsce lo- 


dla| zduńskowolskiego i jego zastępcy miała cha- 


rakter wybitnie specjalny — nie dziwnego, 
że o tych machinacjach doniesiono Komisji 
Specjalnej w Łodzi, która sprawę wzięła w 
swoje ręce, 

Kierownicy PUR-u 
sprawki w sądzie. (b). 


odpowiedzą za swe 


iedził m. in. 
mię obecnie jest 
jtylko 8 Niemców z 200-u, których zastano 
z chwilą przejęcia gazowni. 

Sprawa zastąpienia Niemców została w 
tym przędsiębiorstwie załatwiona w ten 
sposób, że przy każdym Niemeu postawio- 
jno_ Polaka, który pa opanowaniu wszel- 
kich technicznych szczegółów obejmował 
to stanowisko, a Niemca zwalniano. 

Ten przykład mówl som za siebie. NIEM 
CÓW MOŻNA ZASTĄPIĆ, ZASTĄPI SIĘ 
ICH I TO BARDZO SZYBKO, CHOCIAŻ 
MOŻE SIĘ TO KOMUŁ NIE PODOBA! 

Właśnie przed włókniarzami  lódzkmi 
leży wielki obowiązek do spełnienia, Włók- 
niarz łódzki hędzie pionierem przemysłu 
wiókieniczego na Ziemiach Odzyskanych, 
włókniarz łódzki włoży tam swój trud i do 
świadczenie, kładąc podwaliny pod rozbu- 
dowę polskiego przemysłu włókienniczego 
na Zachedzieł (K) 
POZA a aa 
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Lipa kw/tnie... 
Fołstywe „„Autiyki”* po 8 zł. 

za szfukę 

Jeśli u przygodnego handlarza tytoniem 
kupujemy papierosy 1 spostrzegamy, żę nas 
oszukano, bo papierosy są cz pą* i z 
wyrobami monopólow nja, nio 
'spólnego — trudno się temu dziwić: han” 
del plipa" kwitnie w całej polni: 

Na większy skład „lipy“ natrafila. Komi- 
sja Specjalna w mieszkaniu Kupferschmidta 
i jego wspólnika zamieszkałych w Nowym 
Rembertowie, gdzie znałez'ono kilkadziesiąt 


nasz 


tysięcy papięrosów pochodzących z War- 
szawy. Cały ten zapas skonfiskowano, a we” 
ani rze! wcy z monopolu, tytoniowe 


, że papierosy zrobione są z 
namiastki tytoniu Y z prawdziwym 
m n'e mają nic wspólnego. 
stwierdziło wszczęte dochodzenie, obaj 
liandłowey sprzedawali bezwartościowe pa- 
pierosy na rynkach łódzkich, przy czym od- 
sprzedawcy pobierali ceny  wolnorynkowe 
sięgujące O i 7 złotych za sztukę wykorzy” 
stując łatwowierność į naiwność kupujących. 

Obu „lipnych** handlowców wsadzono do 
aresztu. (b). 
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Codzienna nowelka Expressu 


Roztargniony finuns'sła 


Mister Pither sekretarz prywatny wiel- 
kiego finansisty i dyrektora generalnego 
Harveya Maxwella osłupiał tego ranka, 
gdy ujrzał swego szefa, wchodzącego do 
biura o godzinie 10-ej rano w towarzy- 
stwie stenotypistki. Gdy bowiem panna 
Leslie nie zjawiła się o zwykłej porze, są- 
dził, że poprostu jest chora, i oto nagle 
przychodzi ona w towarzystwie wszechpo- 
tężnego szefa dwie godziny później, niż 


„ należało? 


Maxwell nie zwrócił uwagi na zdumio- 
ną twarz swego sekretarza. Kiwnął mu 
lekko głową i natychmiast zagłębił się w 
czytanie niezliczonych listów, druków i 
depesz, które piętrzyły się na jego biurku. 
A stenotypistka zaczęła zachowywać się 
conajmniej dziwnie. 

Byla to urocza, młoda kobieta, która 
pracowała w banku od dwóch lat. Skrom- 
na, lecz zarazem elegancka, wywierała 
nadzwyczaj dodatnie wrażenie. A jej fas- 
cymująca uroda zmuszała mężczyzn do 
oglądania się, gdy szła ulicą. I oto obec- 
jast udać się natychmiast do swego 
adującego z gabinetem szefa, 
ona po gabinecie, jak gdyby 
chcąc zwrócić na siebie uwagę Maxwella. 
mej chwili zbliżyła się do jego biur- 
oparła sie o nie. 


Lua 


Ale przy biurku nie siedział w tej chwili 


lny człowiek, lecz maszyna o pre- 
m mózgu, najbardziej zaaferowa- 
ansista w Nowym Jorku, obracają- 
cy milionowymi sumami 


— O co chodzi? — zapytał zimno, nie 
podnosząc głowy. 

— Nie, o nic — odparła stenotypistka, 
uśmiechając się. Zbliżyła się do biurka 
Pithera.. 

— Proszę pana, czy szef wspominał pa- 
nu o.konieczności wyszukania innej ste- 
notypistki? 

— Tak, wspominał mi wczoraj, wycho- 
dząc z biura. Zawiadomiłem natychmiast. 
biuro pośrednictwa pracy. Niebawem za- 
pewne ktoś się zgłosi. — Mówiąc to Pit- 
her spoglądał zdumiony, nic nie rozumie- 
jąc. 

— W takim razie jeszcze dziś będę pra- 
cowała — odparła młoda kobieta — aż 
zjawi się zastępczyni. — Zdjęła kapelusik 
z głowy i udała się do swego pokoju. 

Kto nie widział bankiera nowojorskiego 
w godzinach urzędowych, gdy odbywają 
się notowania giełdy, nie może wyobrazić 
sobie ogromu jego pracy. 


Tego dnia Maxwell miał szczególnie 
wiele do roboty. Radio nadawało bez 
przerwy notowania, telefon wciąż dzwonił, 
do gabinetu napływała i odpływała nie- 
przerwana fala ludzka, której szef wyda- 
wał szybkie polecenia. Maxwell pracowal. 
Od czasu do czasu ocierał krople potu z 
czoła, popijał łyk wody sodowej i praco- 
wał. 

Nagle, w tym rozgardiąszu i gorączce 
stanęła przed jego obliczem młoda istota. 


— O co chodzi? — mruknął Maxwell. 

— To jest nowa stenotypistka — poś- 
pieszył wyjaśnić Pither — ma objąć wol- 
ne stanowisko. 

Maxwell podniósł głowę z nad papieru. 

— Jakie stanowisko? 

— Stanowisko steńotypistki — odparł 
Pither. — Pan powiedział wczoraj, że bę- 
dzie potrzebna nowa. 

— Czy pan zwariował, Pither? — wrza- 
snął nagle Maxwell. — Kto panu wydał 
takie idiotyczne polecenie? Ja? Nie. Jes- 
tem z panny Leslie całkowicie zadowolo- 
ny i jeśli ona sama nie odejdzie, może tu 
zostać, jak długo będzie chciała. Przepra- 
szam, panienko, ale zaszła omyłka. Panie 
Pither, niech pan mi więcej nie zawracą 
głowy. 

Tempo i gorączka pracy stawały się co- 
raz większe. Na giełdzie spadły niektóre 
papiery, które w dużej ilości były w po 
siadaniu klientów Maxwella. Trzeba była 
kupować, sprzedawać. Mózg Maxwella 
pracował nadal, jak precyzyjna maszyna, 
Nie widział teraz nic, poza papierami, ak- 
cjami, obligacjami, nic go ponadto nie ob- 
chodziło i nie interesowało. I dopiero, gdy! 
zbliżyła się godzina obiadowa, tempo pra- 
cy nieco osiabło. 

Maxwell stanął przed swym biurkiem, 
by rozprostować plecy. W ręku trzymał 
kiika depesz, wczytując się uważnie w ich 
treść. Nagle doleciał go jakiś zapach. Ste- 
notypistka w sąsiednim pokoju pudrowa- 
ła sobie nosek. Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej zapomniał Maxwell na 
chwile o wszystkich interesach. Myśtal 
tylko:o uroczej pani z sąsiedniego pokoju. 

— Mój Boże nie wolno dłużej zwlekać. 


— Zgrabna, w małej baskijce.na głowie. —Ani chwili — zamruczał Maxwell, — Mu- 


szę to wiedzieć natychmiast. Jak mogłem 
tak długo czekać. 

Pobiegł do pokoju panny Leslie. Steno- 
typistka podniosła głowę i spojrzała na _ 
niego z uśmiechem. Zaczerwieniła się, 
Maxwell oparł się na jej biurku nie wy- 
puszczając depesz z rąk. 

— Panno Leslie — zaczął szybko mó- 
wić, — Mam chwilę czasu i muszę panią 
o coś zapytać, Chce pani zostać moją żo- 
ną? Kocham panią od dawna, ale nigdy 
nie mogłem zdobyć się na to, aby pani to 
oświadczyć. Ciągle zajęty i zajęty. Mówię 
poważnie, przysiegam. 

Otarł pot z czoła. 

— Proszę niech pani odpowie, ale pręd- 
|ko, błagam prędko, gdyż ci aferzyści spe- 
kulują na spadku akcji „Union Pacyfic“ 
1 muszę temu przeciwdziałać. 4 

— Ależ co się stało? — zawołała młoda 
kobieta, zrywając się z miejsca. Była 
Śmiertelnie blada. n 

— Jakto, czy pani mnie nie rozumie? — 
mówił dalej Maxwell niecierpliwie. — 
Pragnę ożenić się z panią. Kocham panią. 
Słyszy pani, telefon dzwoni. Pither, pro- 
szę powiedzieć, że za chwilę będę mówił. 
A więc czy chce pani wyjść za mnie za- 
mąż? 

Panna Leslie spoglądała na niego Bez 
stów, Łzy błyszczały w jej oczach. Nagle 
rozjaśniła się jej twarz i stenotypistka 
rzuciła się na szyję Maxwella. 

— Teraz już rozumiem. Dzięki Bogu. 
Ta twoja przekięta praca kazała ci o 
wszystkim zapomnieć... Harvey, opamię- 
taj się! Przecież wczoraj wieczorem o godz. 
8-ej pobraliśmy się w tym małym koś- 
ciołku na rogu! M. 
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WICEK i WACFKR (w czasi 


WICLK; — Wypchaj się z taką hecą! | 


(Wybuch) Trrrach 
WACEK; — Za.„czk...ezekaj, Wiciu! 
WICEK: — Nie mam czasu!... 


— Zwykła bomba! Prze 
się dyskretmie do auta! 


siadamy 


: — Jedziemy w nieznane! 
I coraz dalej od obozu! Pieke 


EB o 


ike (i 


at z przyłegłościami! 


Chleb staniał do 22 i pół zł. kilogram. — Przed nową obs: żką cen 
mięsa. — Hurtownicy muszą również ohniżyć ceny! 


Akeju w sprawie obniżki cen w Ło- 
dzi zatacza. coraz szersze kręgi, 

Jak wiadomo, akcja ta zainicjowa- 
na została przez Okręgową Komisję 
Związków Zawodowych, która wycho- 
dząc z założenia, że notowany ostatnio| 
spadek cen żywca i zboża na prowin- 
cji winien odbić się także na kieszeni 
konsumenta — wszczęia w tej sprawie 
energiczne starania, zwolując konfe- 
rencję z zainteresowanymi stronami, 
Pierwsze rozmowy _ przedstawicieli 
związków zawodowych dożyczyły tylko 
kupeów-detalistów „Obecnie celem na- 
dania akcji jak najszerszego charak- 

--teru — związki zawodowe postanowiły 
wpłynąć również i na hurtowników, 
aby ceny obniżyć jeszcze bardziej. 

Dnia 7 bm. odbyła się konferencja z 
przedstawicielami cechu rzeźniczo-wę- 
dliniarskiego, na której ustalono nowe 
obniżone od 15 do 80 zł ceny mięsa i 
przetworów mięsnych, Ceny te obo- 
wiązują od dnia 11 bm. i przedstawia- 
ja się jak następuje: 

„wieprzowina — 20 zł kilogram, sfo- 
nina — 280 zł, wołowina — 195 (bez 
kości 285), baranta — 170 zł, cielę 
cina — 170 zł, wątroba wołowa — 185 
zł, szynka gotowana — 430 zł, szynka! 
surowa wędzona — 380 zł,  siekane 
mięso wołowe — 245 zł, siekane mięso 
mieszane — 240 zł itd. 

Ceny te ustalane były dnia 7 bm. 
gdy ceny żywca kształtowały się 180 
—170 zł za kilogram, Ponieważ obec- 
nie, jak wynika, z nadsyłanych do 
Okręgowej Komisji Zw. Zaw. rapor 
tów z powiatowych rad — ceny żywca 
spadają w dalszym ciqgu i wynoszą 
obecnie 120—160 zł 
OKZZ POSTANOWIŁA WYSTAPIĆ 
PONOWNIE O DALSZĄ ZNIŻKĘ 

CEN MIĘSA I PRZETWORÓW 

MIĘSNYCH 

Na poprzedniej konferencji detaliści 
zsyłali się na hurtowników, oświad- 
czając, że wskutek ich nieugiętego 
stanowiska trudno detalistom obniżyć 
wydatnie ceny. Wobec tego OKZZ po- 
stanowiła zwrócić się również bezpo- 
średnio do hurtowników w sprawie 
obniżki cem aby nadać prowadzonej 
akcji jak najbardziej  ogólno-społecz- 
ny charakter, 3 

Na terenie Łodzi istnieje 7 organi- 
zacyj, zrzeszających hurtowników trzo- 
dy chlewnej i bydła rogutego, Konfe- 
rencja z nimi zwołana została na 
dzień dzisiejszy na godz. 3-ą po po- 
tudniu. 

Przedstawiciełe związków zawodo- 
wych wpłyną na hurtowników, aby: 


W ten sposób na następnej konfe- 


rencji z detalistami można będzie w-|wskazali, że na prowincji ceny zboża j mą: 
zgodnić dalszą obniżkę mięsa i prze- 
co dla 
świata pracy, borykającego się z trud- 
nościami aprowizacyjnymi będzie po- 


tworów mięsnych w Łodzi, 


siadało kolosalne znaczenie. 
so 


Přzedstawicielė związków zawodowych 


ki spadły, podczas, gdy ceny chleba ntrzy- 
mują się 


Wobec tego przedstawiciele zw. zawodo- 
wych zażądali dalszej obniżki cen chleba 


Wezoraj wieczorem “odbylo sip posiedzenie | mgki- 


społecznej komósii kontroli cen w sprawie 


dalszej obniżki cen -chleba w Łodzi. 


Ostatecznie społeczna komisja kontroli cen 
ustaliła 


nadal na dotychczasowym wyso- 
ikim poziomie. 


i| troli cen zbierze się dla ustalenia 


NOWĄ OBNIŻONĄ CENĘ CHLEBA, A MIA- 
NOWICIE — 45 ZŁ ZA BOCHENEK 
2-KILOGRAMOWY 
(zamiast jak dotąd 50 i 48), Nowy cennik 

wejdzie w życie w najbliższych dniach. 

W nadchodzący wtorek zaś komisja kon- 
nowych 
obniżonych cen masła i nabiału, których 
ceny również z nieuzasadnionych powodów 
utrzymują się na wysokim poziomie. (o) 


kradną... telefony 


Charalsierysfyczne zjawisko w Lodzi.—Jak ladzie 
zdobywają aparaiy icłefoniczme 


Charakterystycznym zjawiskiem, obser- 
wowanym ostatnio w Łodzi są kradzieże 
aparatów telefonicznych. 

W Łodzi brak aparatów telefonicznych 
daje się dotkliwie we znaki. Niemcy wy- 
wieźli podczas swej rabunkowej gospodar- 
ki ponad 10.000 telefonów, to też obecnie 
wiele osób musi zrezygnować z założenia 
tak potrzebnej rzeczy jak telefon, gdyż 
PAST-a absolutnie nie rozporządza žad- 
nym zapasem aparatów, a nowych apara- 
tów nie produkuje się i nie sprowadza na 
razie. 

Starającym się o aparat często oferują 
swe usługi rozmaici osobnicy, którzy po 


prostu zaopatrują się w tak bardzo pożą- 
dane przedmioty drogą kradzieży. 

W ostatnich dniach znowu zanotowano 
kilka zuchwałych wypadków kradzieży apa 
ratów telefonicznych. M. in. ofiarą złodziei 


[padła Spółdzielnia Artystów w samym cen 


irum miasta przy ul. Piotrkowskiej 102, 
skąd nieznany sprawca przez włamanie się 
do lokalu skradł aparat telefoniczny. 

Uderza charakterystyczny szczegół, że 
tak w tym wypedku jak 1 w innych spraw 
cy nie zwraczją uwagi na inne wartościowe 
rzeczy, ograniczając się tylko do zabrania 
pożądanego telefonu. 

Te kradzieże telefonów są zjawiskiem 
bardzo niepokojącym. Telefon jest dla 


Talx! talx! faki 


Dziś ostatni dzień sprawdzania spisów 
uprawnionych do głosowania 


Dziś, 14 czerwca, mija osłateczny termin 
sprawdzania spisów głosujących, a więc, 
kto jeszcze nie upewnił się, że nazwisko 
jego figuruje w spisie, winien to uczynić 
w dniu dzisiejszym w lokalu swojej komi- 
sji obwodowej, w godzinach od 4-ej do 
9-ej wieczór, 

Od dnia referendum dzieli nas 16 dnl. 
Całe społeczeństwo w skupieniu przygoto- 
wuje się do wzięcia udziału w głosowaniu 
ludowym. Na nadchodzący poniedziałek, 
dnia 17 bm. na godz. 5-tą po poł. zwołany 
został powszechny wiec robotników łódz- 
kich w sprawie referendum, kłóry odbędzie 
się na boisku Zjednoczonych Zakładów 
Scheiblera i Grohmana przy ul. Kilińskiego. 


1) podawali uczeiwą kalkulacje kup- 
i sprzed 2 


i do mini- 


Przemawiać będą przedstawiciele OKZZ 
RE CKZZ, wo „verwa sa pray do 


dawyr 


sieron-in 


dum podziela zresztą cała polska demokra- 
cja, 

"rzykrotne „tak“ będzie odpowiedzią 
godną narodu, który w walce z okupantem 
dał wyraz swej wolt istnienia, przetrwania 
i zwycięstwa. 

Trzykrotne „tak" będzie wyrazem jedno- 
litego frontu mas pracujących w walce 
z wstecznictwem I rozbijaczami narodowej 
jedności, będzie wyrazem trwałego sojuszu 
wszystkich ludzi pracy — 1 tych od młota, 
1 tych od pługa ! tych od pióra. 

Polska Ludowa, Polska demokratyczna 
jest Polską robotnika, chłopa i pracującego 
inteligenta. Lud pracujący Polski rozumie 
historyczną wagę aktu, który rozegra się 
30 czerwca. Głosami swymi miliony uczel- 
wych Polaków zadokumentują wolę utrwa- 
rozbudowy szczęśliwej przyszłości 


rodu! 


wielu instytucji rzeczą wręcz niezastąpioną, 


/|bez której nie można się obejść | bez któ 


rej nie może być mowy o jakimkolwiek 
urzędowaniu. Nie wolno więc dopuścić do 
tego, aby wypadki tego rodzaju mogły na- 
dal mieć miejsce, a osiągnąć to można w 
bardzo łatwy sposób. 


Do akcji trzeba tylko wciągnąć całe 
społeczeństwo, Jeśli nikł nie kupi u zło. 
dzieja aparailu telefonicznego, to aparatów 
nikt nie będzie kradł! Natomiast ku- 
pując pokryjomu, nielegalnie zdobyte apa 
raty, popieramy sami złodziei i zachęcamy 
ich do dalszej pracy. 


Dyrekcja PAST-y również winna nieco 
oględniej załatwiać podania klientów po- 
sładających... „własny aparat“, Dziś nikt 
nie ma i nie może mieć „własnego“ apa- 
ratu. Jeśli go sam nie ukradł, to w każ. 
dym razie nabył drogą nielegalną! (K) 
DUETE TO TEO EEE A 

Okręgowa Komisja Związków, Zawodowych, 
Zarząd Główny Związku Pracownikówk ¿ Ro- 
botników Przemysłu Włókienniczego wraz ze 
Szkołą Aktywa Świetlicowego prowadzi dzygi 
turnus 5-dniowego Kursu Referendum dla kie- 
rowników świetlic, przewodniczących oraz po- 


zostałych członków Rad Zakładowych w dniach 
12, 13, 14, 15 į 17 bm. w sali G.R.D, 
ul. Piotrko 


RTU 
ka w godz, 9—12 min, 30, 
zniejsze  stawiennictwo członków 
Kult-Oświalowych oraz kierowników 
świetlic obowiązkowe. ` erownik 
2740 Wyda Kuię.-Oświutowego, 


LETNIA AKOA PREMIOWA 


sExpressu 
Ilustrowanego" 
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Wycłoć | zachować 


z 


Jtr4 
Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27. 
Codziennie o godzinie 10-ej sztuka G. B, Sha- 
w'a „Uczeń Diabła* w reżyserii Krasnow 
kiego, dekoracjach i kostiumach Daszewskiego 
i z Damięckim w roli tytułowej, 
TEATR POWSZECHNY TUR 
ul. 11 Listopada 21, 
Gra ostatnie dni komedię Moliera w przekła- 
dzie Tadeusza Bo; eleńskiego „Szelmostwa 
ż Wyszomirskiego, dekora- 
jekiem Woszcze- 
rowiczem w popisowej rol; Skapena, 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 20-tej aktualna komedi; 


„Produkcja Pana Brandta“ Jana Rojewskiego. 
TEATR „SYREN. W TEATRZE LETNIM 
„BA ŁA* Piotrkowska 94, 


Ostatnie 3 dni > 
programu „Wiosenne Rewierendum* 


W środę, dnia 19 bm, premiera „Żołnierza 
Królowej Madzgaskaru* z Mirą Zimińską į Lud- 
wskiem Sempolińskim na czele zespołu „Sy 
reny“, 

Początek przedstawienia © godz, 19,30. 
Kasa „Bagatdi” czynna cały dzień, 273 
KINA 
„Polonia“ (Piotrkowska 67) — „Maskarada“ 
„Tęcza* (Piotrkowska 108) — „Piękna płeć” 
„Wisła* (Przejazd 1) — „Płomień nie zgasł: 
„Adria* (ul, Główna 2) — „Płomień nie 

zgasł”. 

„Baltyk* (Narutowicza 20) — „Powrót o 
świcii 

„Gdynia* (Przejazd 2) — „Kaprys młodości”. 

i 2-4) — „Pewnej nocy”, 
skiego 121 — „Zew pustyni" 
skiego 178] — „Aktorka“ 


kowskiego 16) — „Mo 

rodzice rozwodzą 
„Rome* (ul, Rzgowska $4) — 
„Zachęta“ (Zgierska 26) „Skłamałam”. 
pwit (Bałucki Rynek 5) — „Złota maska” 


TUR“ (Kopernika 8) 


Btagier 


„Bogactwo morza 
„Muza* (Ruda Pabianicka) — „Legia Hono- 


rowa". 

„Wiókniarz“ (Zawadzka 16) „Co mój mąż 
robi w nocy 

„Przedwio: 
tancerka“, * 

Tatry“ (Sienkiewicza 40) — 

Rekord" (Rzgowska 2) — „ 

„Bajka* (Franciszkańska 31) 
przyjaciół”, f 

Oświatowy — 2 seanse dziennie: godz, 17, 
18,30. Niedziele i święta 15.30 i 17, b 

Kina: „Aoria”, „Ho „Przedwiośnie“, 
„Rema“ rozpoczynają seanse o pół godziny pó- 
Źniej t zn. w dni powszednie o godz, 16.30, 
18.80, | 20.30, w niedzielę i święta pierwszy sē- 
ans n odz. 14.30, ż 

Początek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o godzinie 
12, 14, 16 18, 20. 

OGROD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano do zmierzchu. 
DYŻURY APTEK y 
jszej nocy cyżurują apteki: Czyńskiego 
5 Bartoszewskiego (Piotrkow- 

kiej . Koprowskżej (Pl. Wolno- 
Stanielewieza (Pomorska 20), Sinieckiej 


jka 65. 


» (Żeromskiego 74-76) — „For 


ABC miłości” 
ewnej nocy”, 
„Trzech 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Kammowa obrzuciła go bacznym spoj- 
rzeniem. Linicz był jak zawsze spokojny, 
obojętny. Nie drgnął mu najmniejszy 
muskuł twarzy. 

— Czyżbym się jednak pomyliła?... A 
może to nie on był twórcą tamtej kom- 
promitującej mistyfikacji? Pocóż więc 
głupią sceną powiększać jeszcze rozmiar 
swojej klęski? 

Fabrykantka zawahała się. Pełna wew- 
nętrznej rozterki, usiadła przy stoliku o- 
bok i kazala sobić podać filiżankę czeko- 
lady. 

Raz jeszcze spojrzała w stronę dzien- 
nikarza. 

Ten jednak jakgdyby nie dostrzegając 
jej wcale, ciągnął dalej swoje poprzednie 
wywody. 

Obok siedział inżynier Orszewski, Os- 
kar Brauer, trzech łódzkich dziennikarzy 
i komendant jednego z pułków piechoty, 
stacjonującego w mieście, który również 
jak Brauer, był dziś przypadkowym goś- 
ciem „okrągłego stolika“. 


Redaktor naczelny: K. Bogusławski 
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ZE SPORTU 


Mec bokserski podczas ulewy 


5000 «motorów pięściurstwa przemoczonych do suchej nitki 


łodzianin energicz- 
nie atakuje i po wstępnych uderzeniach 
widać, że inicjatywa należy do niego. 

Grzywocz pozostawia pewne luki w 


Pechowo wypadła wielka impreza 
bokserska na Związek Więźniów Poli- 
tycznych. Zapowiedziano początek na 
godz, 20-tą i właśnie punktualnie o tej 
porze lunął deszcz, A na stadionie zgro- 
madziło się 5000 amatorów boksu i... 


"|to przeważnie bez palt do figury. 


Zaczynają padać pierwsze krople, 
gdy na ring wchodzą Stasiak i Krzyża 
nowski z Lubliną. Bokser lubelski to 
stary lis ringowy, mający już poza s0- 
bą 189 walk, Ważył on o całe 6 kg. 


WONIĄ 


Zaofiarowanie pracy 


POTRZEBNA manicurzystka, Kościuszki 11. — 
Zakład fryzjerski, 2706 


Kupno — sprzedaż 


lefony motory, maszyny każdą radiową lampę, 


Różne 


12. 6. 46 zginął koło godz, 9-ej rano szczeniak 
gczny, ostrowłosy foxterier, Uczciweg) 
cę prosimy o odprowadzenie go na ulicę 
Zameńhofa 23, m. 2 za sowitym wynagrodze- 
niem. Telefon 219-01. 27 


Zagubione dokumeniy 


SKRADZIONO torebkę wraz z dowoda: 
cówkę, 2 leg. tramwajowe, Pośpiech Iren; 
piórkowskiego 218. 


A 


SKRADZIONO dowody: leg. tramwajową seria 
B, kartki I kat. na nazw. Stańczak Józef ; Zofia 
ul, Radwańska 31, 2733 


SKRADZIONO w Skarżysku: leg. szkolną, PPR, 
zdjęcia, 18 punktów na nazw, Rojewska Zofia, 
palcówkę na nazw, Majkowska Weronika, me- 
trykę ślubną, ul. N-Zarzewska 7. 2732 


SKRADZIONO leg. tramwajow 
sztelan Slanisławi, Szosa Roki 


SKRADZIONO palcówkę, ieg: tramwajową, se- 
ría A, kartę repatriacyjną, metrykę urodzeni 
Jakubowski Stanisław, Krawiecka 6. 


ZGUBIONO 12. 6. w tramwaju Nr 2 portfel z 
dokumentami na nazw. Bukiet Janina, Gd: 
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więcej od Stasiaka. 
Dopiero w drugiej rundzie, Stasiak 
zdecydował się na atak z pół dystansu 


i lokuje sporo uderzeń z lewej. W trze- 


ciej rundzie Stasiak atakuje dolne par- 
tje boksera lubelskiego, który wyraź- 
nie słabnie i mecz kończy się zwycię- 
stwem łodzianina. 

Deszcz zaczyna padać coraz większy, 
gdy na ring wchodzą mistrz Polski 
Grzywocz i Czarnecki, Teraz będzie 
rewanż za mistrzostwo Polski, Już w 


DROBNE mu 


ZGUBIONO zaświadczenie pracownicze na na- 
zwósko Karwat Bolesław, Wilanowska 28, 2728 


MAANAM 


ZAGUBIONO: palcówkę, leg. tramwajową ucz- 
niowską, zaświadczenie rowerowe. Męczyńska 
Jadwiga, Rzgowska 159. 2726 


ZGUBIONO: metrykę urodzenia, świadectwo 
ukończenia szkoły powszechnej na nazwisko 
Kembłowski Witalis, Ruda Pabianicka, v 


WAŻNIAM skradzione dokumenty, w: 
kie na nazwisko Pierzchałck Ignacy, wieś By- 
chlew. gm, Widzew. 2727 


ji MM Lekarze 


Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
1699 


Dr med, E. MIKULICZ, Lekarz - dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17, tel. 144-45. 1020 


Dr B. DOBROWOLSKA, specjalista chorób ner- 
wowych i sekswalnych. Przyjmuje 4—7, ul, Ko- 
pernika 6, tel. 186-00. 179 


NAA 


l 


SKA — choroby zębów i jamy ustnej. Labora- 
torium zębów sztucznych, Andrzeja 2, od god 
9—1 i 5—7, 


Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne — 
weneryczne, Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53, 1787 


D: E, RÓŻYCKI, specjalista chorób kobiecych 
i akuszerii, mł. Legionów 9, tel 166-29, przyj. 
muje 1—6. 2375 


Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gardła 
i nosa. Przejazd 6. Od 8—10 i 4—6 pp Tele- 
fon 101-50, 2007 


med. B, TUŁCZYŃSKI, Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalistń chorób 


9 |je od 3—7 pp. Tel. 269.01, 


uszu, nosa ż gardła. Sienkiewicza 37, przyjmu- 
2452 


2603 


pierwszej rundzie 


gardzie, które wykorzystuje dobrze 
Czarnecki i lokuje już w początkowej 
fazie trzy mocne prawe proste, Ślązak 
nie zdobywa się na tę szybkość, którą 
zademonstrował podczas mistrzostw 
Polski. Być może, że śliski ring prze 
szkadza mu w akcjach. Pierwsza run- 
da wygrana jest wysoko przez łodzia 
nina. 

W drugiej rundzie jest dalsza, prze- 
waga Czarneckiego. Grzywocz próbuje 
atakować z lewej, ale jakoś w tej wal- 
ce niedokładnie wyczuwa dystans, przy- 
czem co chwilę się ślizga. Masywniej- 
szy Czarnecki lepiej przystosowuje się 
do warunków atmosferycznych. W tym 
starciu nadal przeważa Czarnecki, ale 
już w mniejszym stopniu. 

W końcowej rundzie Czarnećki na- 
dal nie wypuszcza inicjatywy ze swych 
rąk, ałe walka nieco się wyrównuje. W 


*|sumie mecz wygrany jest wyraźnie i 


bez żadnych zastrzeżeń przez Czarnec- 
kiego, który zademonstrował większy 
repertuar uderzeń. Grzywocz w walce 
tej był jednak zbytnio szablonowy. 
Deszcz teraz zamienia się w ulewę, 
a grzmoty i błyskawice coraz częstsze. 
Mimo to na ring wchodzą Woźniakie- 
wieg i Mazur. Krzyżują rękawice... a 
na ringu powstaje małe jeziorko. Woź- 
niakiewicz jest w ciągłym ataku, czę- 
sto trafia Mazura, który fatalnie się 


91| odkrywa. Ale i „Moryc“ niezbyt dużo 
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przykłada wagi do blokowania. W tym 
pojedynku pięści, który już odbywa 
się podczas ulewnego deszezu, Woźnia- 
kiewicz jest wyraźnie lepszy i słusznie 
wygrywa. 

Był to chyba najlepszy mecz „Mory- 
ca“ po powrocie z Anglii do Polski, 

Tymczasem na stadionie popłoch. 
Ludzie mokną do suchej nitki, Pod rin- 
giem skryło się chyba kilkadziesiąt 0- 
sób... Niepodobna kontynuować zawo- 
dów. Publiczność ucieka co sił starczy, 
Jaka szkoda... Pozostało do rozegrania 
jeszcze tyle ciekawych walk, Nikt. bo- 
wiem nie zawiódł; ptzyjąciel Kolczyń- 
ski, Komuda, Czortek i wielu innych... 


Była druga połowa sierpnia pamiętnego 
roku. 

Wolnym krokiem szło przez Europę 
przeznaczenie, ażeby dopaść nas za nie- 
wiele już dni. 

Powietrze przesycone było elekttyczno- 
ścią. To, na co czekało się od dłuższego 
już czasu, a w co jeszcze nie chciano wie- 
rzyć, zaczęło stawać się faktem. 

W warsztatach, fabrykach, w sklepi- 
kach, w tramwajach — w pracy i przy 
kieliszku dyskutowano już tylko o jed- 
nym: o wojnie. O niej też gwarzyli terazi 
panowie w „Ziemiański: 

— Mimo wszystko — replikował re- 
daktor Marian Ołtaszewski — fie wierzę 
w wojnę! Hitler jest zbyt dobrym gra- 
czem politycznym. Szantażując Europę, 
wygrał już więcej, aniżeli chciał. Nie bę- 
dzie więc teraz tak lekkomyślny, ażeby 
rzuciwszy na jedną kartę wszystkie swo- 
je ewentualności, stracić poprzednie wy- 


— Więc uważasz, że wszystkie polity- 
czne i strategiczne posunięcia Adolfa Hi- 
tlera w stosunku do Polski są tylko blu- 
fem? — zapalił papierosa Anatol Linicz. 

— Naturalnie. Uderzając na Polskę 
(która zresztą sama w sobie jest poważ- 
nym przeciwnikiem) Hitler rzuca rękawicę 
całemu światu, który solidarnie stanie po 
naszej stronie. A jeśli nawet Niemcy, w 
połączeniu z Włochami i Japonią stano- 


nie będą mogły one przeciwstawić się 
wspólnej akcji państw sprzymierzonych. 
O tym nie może fiihrer nie pamiętać, Nie 
wierzę, żeby pchnął Niemców do zrywu, 
równającemu się samobójstwu. 

— I ja tak myślę! — skinął głową Os- 
kar Brauer. 

Wiedziano, że jest z pochodzenia Niem- 
cem. Nikt jednak z obecnych, chociaż 
mówiono o sprawach dość intymnych, nie 
krępował się Brauerem. Uważano go za 
lojalnego polskiego obywatela, przed któ- 
rym można być szczerym. 

Zreszta w tej chwili Brauer zasługiwał 
rzeczywiście na zaufanie. Jego córka Ur- 
szula wyszła zamąż za Polaka i czuła się 
Polką. Wprawdzie syn Willi, absolwent 
niemieckiego gimnazjum w Łodzi, a obec- 
nie słuchacz medycyny na jednym z uni- 
wersytetów niemieckich, prowadził z Wal- 
demarem Rennerem i Kurtem Szneidrem 
destrukcyjną robotę na rzecz fiihrera, je- 
dnakże sam Brauer był zupełnie apolity- 
czny i kosmopolityczny jak ogół wielkiego 
przemysłu łódzkiego. 


grane. 


Na rękę mu były przygotowania wojen- 


Piotrkowska 102a, Telefony: 129-13, 137-47. 


Redaktor przyimuje codziennie od godz. 16—18. tel. 112-60. 
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ne, gwarantujące dla jego fabryki dosko- 
nale płatne wojskowe zamówienia, Nie ży- 
czył sobie jednak wojny, któraby mogła 
zmienić niejedno. A że chętnie naginamy 
fakty do swoich życzeń, dodał teraz wręcz 
naiwnie: 

— Nie wierzę w awanturę wojenną. Czy. 
zresztą sam Hitler nie dał swego uroczy- 
stego słowa, że nie dąży do wojny. 

— Panie dyrektorze — roześmiał się 
Linicz — czy słowo honoru Adolfa Hitlera 
uważa pan rzeczywiście za coś dlań wią- 
żącego? To chyba więcej niż naiwne! 

— Słusznie też uczynił rząd, mobilizując 
wszystkie ewentualności narodu, cały jego 
potencjał do walki z najeźdźcą. Niech 
szwaby spróbują zadrzeć z nami. Pokaże- 
my im gdzie pieprz rośnie. Będziemy wa- 
lié na odlew po mazursku, po chłopsku! 
Za tydzień będziemy we Wrocławiu, a za 
dwa zatkniemy nasze zwycięskie sztanda- 
ry na murach zdobytego Berlina — rzekł 
z emfazą pułkownik, stary legionista z 
pierwszej brygady. — Powtórzą się czasy 
Grunwaldu, Chocimia i Samosierry. Raz 
- sg świat zadziwi lanca polskiego uła- 
na! 

Linicz spojrzał na niego nie bez ironii 

— Cenię pański zapał, panie pułkowni- 
ku. Mąm jednak wrażenie, że nasi koloro- 
wi ułani nie tak łatwo dadzą sobie radę z 
niemieckimi czołgami. Czas szarż i brawu 
ty przeminął. O losie wojny zadecyduje 
ilość i jakość bojowego sprzętu, nietylko 
odwaga i patriotyzm żołnierza, a poza 


tym polityka, z którą ja... 
(D. c. n.) 
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